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’ V cześni ej  ni i icśmy się spodziewal i  r a czy ł  
Pan zjechać do War szawy .  Dn ia  wczoraj -  

®*e go, wkró tce  po godzini e 10 z r a n a ,  u j r ze -  
Osiny w mur ach  s t ol i cy z up rag n i en i em  ocze­
kiwanego Mona r ch ę ;  wiadomość o p r zybyc iu  

Pana  t ym spi esznie j  rozesz ła  s ię po ca łe j  
Warszawie ,  im by ł a  mn i ćy  spodzi ewana.  Wie-  
c?o rem gmachy pub l i c zne  i domy p ryw a tne  rze-  
sisto o świecono.  —  J .  C,  M.Wielk i  Xiaze Michał  
Pr zybył  z Naj jaśn i e j s zym Pa n em .
^  Pia pos i edzen iu  ogólnego zebrani a towarzys twa 
"ob ro cz y nn oś o i ,  w d.  Ki b. m.  o d b y t e m ,  sto- 
So"'nic do ar t .  28 po twierdzonej  p rzez  N.  Pa-  
111 u st awy towarzys twa ,  wybranymi  zostal i  do 
skl'adu admin is t ra c j i  tegoż towarzys twa na rok  
^ 3 0  ( i 8,31): N a  Vice preze sa  towarzys twa Or-  

.VUat h r .  Zamoj sk i .  Na preze sa  admin i s t ra -  
c)t Jul  jan IJrsyn Niemcewicz .  Na zas t ępcę  p re -  
'̂esa admin is t ra c j i  Jan h r .  Ł ub i e ń sk i .  Na se-

POLSKI
P re n u m e ra ta  m iesięczna  z ip . 2 g r. 20. 
K w a r. zip . 8. N r  po jed y n czy  g r. 5.

W szy s tk o  dla w szystkich,.

kr■'etarza posi edzeń  ce n t r a l n yc h  Ign.  Zagórski .  
° Wydziału wsparcia pod k i e r u n k i e m  p i er -  

^ ’7'ćj o p i ek u nk i  towarzystwa P.  Ordyna towćj  
'’■Wojskiej na p r eze s a  X.  W ęg ie r sk i ,  na wice-  

P ' e z e s a  X.  R z ym sk i  W iz y t a to r ;  na cz łonków 
^ y t i n y c h :  X.  Kotowski .  X.  Fa lko wsk i ,  Lewo­

wi L ip iń sk i .  Do  wydz ia łu  admin is t ra cy jne*  
na cz łonków czynnych :  Jan hr .  Ł u b i e ń s k i ,  

owocki , A nd rze j  B r z e z i ń s k i ,  kogustowicz ,  
_ ’auri. Do rachunkowośc i :  Gu tko ws k i ,  Olsze-  

sk ' , Marczewski .  Do  spr aw funduszowych:

F ra n .  B rzez iń ski  i Augus tynowicz .  Nakas s j e*  
ra  j ene r a ln e go :  Jan  Antonin ; na k o n t r o l l e r a  
F r an c i s ze k  P l ew ińs k i .  Na p r ze łoż one go  n ad  
s k l e p e m  ubogich:  L.  A. Dmu sze ws k i .  Na b u ­
downiczego Koracy .  Do wydzia łu  l ekar sk i ego :  
na prezesa:  Marc iń  Ro l i ń sk i ,  na zas t ępcę  p r e ­
zesa Tomorowicz ,  na s ek re t a r za  H e in ry c h ,  na 
l eka rza  i n s ty t u tu  warsz .  Andrze j  J an i kow sk i ,  w 
Grzybowe j  Woli :  Wołowski  i F r y d r y c h .  Do  
wydz ia łu  examinacy jnego  n a  p reze sa :  And.
Brzez iń sk i ,  na v i ce -p reze sa  Ignacy  B a du r s k i , n a  
opiekunów p rezydu j acych  w C y r k u l e  I  Bad u r s k i ,  
I I  X.  Kamieńsk i ,  1 U A nd .Brzez iń sk i , IV  Koby­
l ańsk i ,  V Zórawski ,  VlSzymanow ski ,  i VIIGoetz .

Zdrowie mi n i s t r a  sprawiedl iwości  k ió l e s t wa  
pol sk iego  pogo r szy ło  się w sk u tk u  zaziębienia .

U r z ą d  m u n i c y p a l n y  m i a s t a  s to łe c zn e g o  
W a r s z a w y  —  W sk u t ku  r e s k r y p t u  kominis s j i  
rządowej  spraw wewnę t r zn ych  i pol icj i  z dnia  
29 z. ni. Nro  z dy re kc j i  pol icj i  poda je
do wiadomości  publ i c zne j ,  ze P .  J akób .Tędrze- 
jewicz kas s je r  głów ny mias t a  s t o ł ecznego War* 
szswy upoważniony  zos t a ł  do p rzy jmowan ia  do ­
browolnych  s k ł a d e k  na wsparc i e  mieszkańców 
miasta Kal isza wy lewem rzek i  P ro s n y  dotkni e*  
tych.  Życzący  sobie mieć  udzi a ł  w n i es ieniu 
pomocy nieszczę śl iwym ws pó ł z iomkom są pro* 
szeni ,  aby ofiary swoje do r ą k  P .  Jakóba  J ęd rzc -  
j ew icza  w r a tuszu  g ł ów n y m ,  a mianowicie  w l o ­
ka lu  k a s s y  miejskie j  sk ł a dać  i lakowe do x ic -  
gi s znu rowej  n a  to p rzysposob ione j  u tegoz 
znajduj ącej  się w ła sno ręczn i e  wpisywać r a c z y ­
li .  *-** W Warszawie  dn i a  1 7 maja  1830. '— Ra dc ą



stanu p rezydent  W o j d a  Sekretarz jcneral -
ny  G.  J a h o łk o a s k i .

Z prawdziwem ukontentowaniem możemy do­
nieść wszystkim przyjaciołom ludzkości ,  że d y ­
rektorem instytutu poprawy dzieci zepsutych 
ma być P.  Stanisław Jachowicz,  znany powsze­
chnie,  a szczególniej młodocianemu pokoleniu,  
przez swoje prace,  k tórym się oddaje ' z  wzoro­
wą gorliwością tak przez nauki udzielane , jak 
przez swoje bajki i Dziennik dla dzieci.  Nie 
można było uczynić lepszego wyboru,  dla za ­
pewnienia powodzenia instytutowi,  który,  zwła­
szcza w początkach, potrzebuje niepospolitej  gor­
liwości i poświęcenia się.
—  Jeśli niezaprzeczoną jes t  prawdą,  ze dzieła 
statystyczno - jeograficzne do najpotrzebniej ­
szych w życiu towarzyskiem należą,  równie nic 
podpada wątpliwości że w każdym narodzie wła ­
snego kraju znajomość w najpierwszym jest  
względzie,  i naj troskliwszych badań powinna 
być przedmiotem.  Tak nas Polaków najprzód 
słowiańskie kraje w ogólności,  potem szczegól­
nie te obchodzić powinny,  k tórym polski j ęzyk 
i obyczaje są właściwemi.  Jednak od Staro- 
wolskiego,  k tó ry  w połowie siedmnastego wieku,  
krótki  ob raz  krajów polskich z a k r e ś l i ł , przez 
długi  czas żadne pióro polskie tak ważnego 
przedmiotu nie dotknęło.  Za panowania Sta­
nisława Augusta zamyślał  wprawdzie xiądz Wyr­
wie z udarzyć nas jeografją polską,  ale dla nie­
przewidzianych przeszkód zostało to dzieło bez 
ogłoszenia w rgknpismie.  Za czasów Xigslwa 
Warszawskiego F iat  i Wybicki,  od nastania k ró ­
lestwa Politowski i J. H.  Krasiński ,  nowsze kra-  
jopisarstwa polskiego zarysy nam udzielil i .  
Ale wszystkie te opisy nie idą nad zakres dzi ­
siejszego królestwa polskiego i rzeczypospoli tej  
krakowskiej .  D a ł  nam wprawdzie Świecki 
obraz całej dawnej Polski ,  ale tylko w dawnym 
jej  s tanie ,  przez co to dzieło (aczkolwiek z in ­
nych miar  szacowne) bardziej za historyczne 
niz za jeograficzne uważać należy.  Upragnio- 
n jHi zateiu dla wielu osób zjawieniem by ło  og ło ­

szenie przed ki lką laty w Wrocławiu opisu wszy* 
stkich krajów słowiańskich,  którego,  nim na­
stępujące dalsze części,  inne pobratymcze k r a ­
je  nam wyświecą,  pierwsza część (udzielne 
przez się dzieło stanowiąca) wszystkie polskie 
k raje wielorakim rządom podległe obejmuje.  
Nie tylko bowiem te części ,  z k tó rych  się da­
wna rzeczpospolita polska sk ł ada ła  , ale i te 
nam autor  opisuje,  w których (choć już od wie­
ków od Polski  odpadłe)  mowa polska w uściech 
wiejskiego ludu zos ta ł a ,  jako to stare Prussyr 
i Szląsk.  Czerpane j e s t  to dzieło po części 
w statystykach pruskich,  austrjackicb i rossyj-  
skich,  po części ze szczególnych prowincjonal­
nych opisów przez samychże Polaków tu i ow­
dzie wydanych,  atoli w wielkiej  jeszcze części 
z własnych autora postrzeżeń,  które w wielo­
rakich po kraju podróżach w j edne ciało ze­
b ra ł .

Choć już niektórzy krajopi sowie, zwłaszcza 
niemieccy i f raucuzcy,  pole jeografji znacznie 
rozprzest rzeni l i ,  dodając do opisu krajów wy­
kaz form rządowych,  stosunków handlowych,  
stopnia oświaty i t. d. autor  jeografji s łowiań­
skiej , stosownie do celu który miał  na oku,  
więcej jeszcze te,  że tak rzekę,  zasi łki  jeogra­
ficzne rozgałęzi ł .  Bardziej  wyszczególnił  p ło ­
dy natura lne ,  o zwyczajach nawet ludu p o k r ó t ­
ce wspomina,  a naj t roskl iwszą zwróci ł  uwagę 
na rozgatunkowanie ludności  we wszy stkich czę­
ściach, na języki  i wyznania,  czyli obrzędy re-  
l igi jnc.  Ten  bowiem przedmiot  mało jeszcze 
tknię ty  niezmiernie ważnytn jest w ogólnych 
s tatystyki  r ezul tat ach,  i his torycznych n a w e t  

wypadków niekiedy zaród i p rzyczynę wyka­
zuje.

Którykolwiek zatem Polak ci ekawy będzie 
wiedzieć, jakie są, w innych,  dalekich od nie­
go częściach Polski ,  czy xięgi praw, czy apc “̂ 
lacje sądowe, czy formy administracyjne;  jak» 
zaciąg wojskowy, jaki  stan chłopa i jego sto­
sunek z właścicielem gruntu , jakie są drogi 
handlewe,  jaki  p rzemys ł ,  jaki  systemat  instru*



I 825 )

cji publ icznej ,  gdzie jakie są założone d r uk ar ­
nie ,  wiele gdzie pism perjodycznych i w jakim 
języku wychodzi; jaki j e s t  w różnych częściach 
kraju stosunek bąć Niemców, bać Litwinów, bąć 
Rusinów z Polakami,  nie możemy do dziś dnia 
(i to w jakimkolwiek bąć języku)  innemu wska­
zać dzieło nad jeografją wschodniej części E u ­
ropy czyli opis narodów słowiańskich.

Aby nic nie brakowało co jakikolwiek sto­
sunek do opisu Polski  mieć tr.oże, dodany jes t  
na końcu dzieła krótki  rys historyczny o j ęzy­
ku  i l i t eraturze polskiej.
—— Cena wydania paryzkiego dzieł  Krasickiego 
Jest w Paryżu i w Warszawie 40 franków czyli 
b f  złote.  Pan Rarbezat  umyślnie  odstępu je xię- 
garzom polskim każdy exemplar* po 25 f ran­
ków czyli po zł .  40,  żeby po tćj samej cenie 
Uiogli prżedawać co w Paryżu.  Ta cena jest  
Wyższa niż P.  Glicksberga,  ale obwiniać ;w tein 
I1 < Barbezata nie można; rok temu przeszło j ak 
ogłosi ł ,  że myśl i  wydać Krasickiego,  Pan Gliiks- 
berg chciał  także uczynić p rzysługę  naszemu 
krajowi; nim w Paryżu odlano l i tery,  nim wy­
drukowano,  pospieszył  się z tańszą edycją i 
' vy pr ze d / i ł  paryzkiego xięgarza.  Ani sława 
Ootora, ani kraj  na tern nie traci: niech się kto 
trzeci  znajdzie,  i ogłosi jeszcze tańszą edycję,  
przyjmie j ą  z wdzięcznością publiczność.

Polskie obligacje udziałowe z ciągnienia osta­
tniego lipca stały w Hamburgu dnia 14 maja 
Po 131 do 131

W Amszterdainie sprzedano d. 10 maja zna­
czne zapasy pszenicy polskiej ,  ale po zniżonej 
Cenie od 310 do 318 z. li.

W Gońcu k rakowsk im czytamy następujące 
P odziękow anie za  p o d zięko w a n ie :  Niżej pod- 
j  a,,y,  dziękując najuniżeniej za publiczne po- 

foękowanie zrobione mi w numerze 115 Ku- 
*Jera Warszawskiego przez panów J. S. G. Z. 
^  którem raczy li mnie ty lu dostojnościami i nie-  
*asłużonemi pochwałami obsypać,  oświadczam:
’ * będąc zwyczajnym tylko ch i ru rg iem,  bole-  
*J> Mi jest  bardzo, iż nie posiadam talentu w p ra ­

w ia n ia  p ią te j  k le p k i do p u s ty c h  g łó w .. . . .  a

przeto,  że nre jes tem wstanie przez wdzięczność-, 
przysłużyć się panom J. S. C. Z. tą operacją,  
tak widocznie,  i nieodzownie dla nich po trze­
b n ą . —  A n to n i F iicres magi st er  chi rurgj j .

U w ia d o m ien ie . — W składzie P.  Ciechano­
wskiego utrzymującego prenumeratę  wszystkich 
piśtn per jodycznych,  a mieszkającego na Pod­
walu obok króla Zygmunta,  przyjmuje się t a ­
kże Redakcja wszelkich memorjałów,  podań i 
pism sądowych lub administ racyjnych w j ę z y ­
kach francuzkim i polskim.

Dodatek pierwszy do kalendarza rolniczego 
wkrótce wyjdzie z druku;  w miesiącu l ipcu na ­
stąpi drugi ,  a w wrześniu niezawodnie i t rzeci  
wyjdzie na widok publiczny.  Jeżeli  praca ta 
przyniesie rzeczywiście niejaką przyrsługę ro­
dakom, chętnie się jć; poświęcę i w nas tępnych 
latach. Główniejsze zasady rachunkowości go­
spodarskiej ,  znajdują się w pierwszym dodatku;, 
wzorów zaś do nich nie do łączyłem dla tego,  
iż te obejmuje dzieło P.  Wern ik !  pod t y tu łe m:  
O rachunkow ości g o sp o d a rsk ie j.

Nepomucen K urow śhi.
(A n.)  Wy płac i ł  się już naród po lsk i ,  * 

d ługu  tak dawno winnego swemu wielkiemu, 
astronomowi,  wystawiając mu pomnik w stoli­
cy ; wkrótce też i pamięć wielkiego bohatera 
naszego, tym zaszczytem uświetnioną będzie.  
Tak  więc w Warszawie,  wjednym prawie cza­
sie, 2 pomniki dwóch znakomitych w różnych 
zawodach mężów, zjawią się. Niech mi j edn ak  
wolno będzie uczynić tu dwie uwagi ,  k t ó r e ,  
j ak mi się zda je ,  nie od rzeczy będą.  Tc tak 
2 przepyszne pomniki  komuż utwór swój win­
ne P czy dłuto rodaka ry ło  swemu ziomkowi 
tę n ieśmie rt elną  pamiątkę ? o nie,  n ie ste ty! . .  
Wystawil iśmy pomniki ,  lecz jak ? o to tern tyl­
ko,  żeśmy pieniądze na nie dali cudzoziemco­
wi, 1 by nam je utworzył .  O wy zacne duchy 
tych prześwietnychmężów,  jeśli  wam ta pamięć 
narodu waszego j e s t  m i ł ą ,  stokrotnie milszą 
zapewne byłaby,  jeśl iby ziomek wasz tę wam 
przysługę uczynił .  Naród Polski,  który już 
t ak znaczny postęp >y cywilizacji uczynił, ,  k tó -
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r y  j u ż  t y l u  z d a t n y c h  i b i e g ł y c h  a r t y s t ó w  , 
p o s i a d a ,  n i e  m a  j e s z c z e  d o t ą d  d o b r y c h  
r z e ź b i a r z y : p o t r z e b a !  t u  w y l i c z a ć  k o r z y ś c i ,  k t ó -  
r e b y  z t a d  na  k r a j  s i ę  z l a ł y ;  o t o ,  u m i e j ą c y  na  
s w o i c h  a r t y s t a c h  p r z e s t a w a ć ,  n i e  p o t r z e b o w a ł ­
b y  s z u k a ć  p o m o c y  c u d z o z i e m c ó w ;  p i e n i ą d z e  , 
k l ó r e b y  w y d a ł ,  w k r a j u  p o z o s t a ł y b y  a z a m i a s t  
w z b o g a c e n i a  c u d z y c h ,  n i e  l e p i e j  ż e by  by ło  z i o m ­
k o w i  b y t  d o b r y  z a b e z p i e c z y ć  ? T e  w s z y s t ­
k i e  p o m n i k i ,  k t ó r e  j u ż ,  l u b  m a j ą  b y ć  j e s z c z e  
w y s t a w i o n e ,  w o b r ę b i e  W a r s z a w y  s i ę  z a m y k a ­
j ą ;  r e s z t a  k r a j u  p o z b a w i o n a  j e s t  z u p e ł n i e  t y c h  
p a m i ą t e k .  O g d y  b y ,  p r z y n a j m n i e j  w m i a s t a c h  
w o j e w ó d z k i c h ,  o t a k o w y c h  w y s t a w i e n i u  p o m y ­
ś l a n o ,  i l u ż  to m ę ż ó w ,  k t ó r z y  na  w i e l k o ś ć  i s ł a ­
wę n a r o d u  n a s z e g o ,  p r a c o w a l i  p r a w i e  w z a p o ­
m n i e n i e  p o s z ł o  ! C z e g ó ż  n a m  b r a k u j e  do u-  
ś w i ę c e n i a  i ch  p a m i ę c i  ? a r t y s t ó w  j e d y n i e :  m a ­
m y  b o w i e m  m a r m u r ,  k t ó r y  na t e n  k o n i e c  b a r ­
d z o  w ł a ś c i w i e  m ó g ł b y  b y ć  u ż y t y m .  J e d n a k  p o ­
c h l e b i a j m y  s o b i e ,  że  w k r ó t c e  d w ó c h  n a s z y c h  
r o d a k ó w ,  k t ó r y c h  t u  i m i o n  w y m i e n i ć  n i e ś m i c m ,  
n i e d o s t a t k o w i  ternu k o n i e c  p o ł o ż y ,  a s p o d z i e ­
w a m  s i ę ,  że  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  u t w o r ó w  swej  p r a ­
c y ,  p a m i ę c i  r o d a k ó w  p oś w i ę c ą .

S z  y  T r  s k i  o b y w a t e l  z S i e n n i c y .
W ł a ś c i c i e l k a  ł a ź n i  p a r o w e j  i a p p a r a t u  f u m i -  

g a c y j n e g o ,  p r z y  u l i c y  P o k o r n e j  , m a  h o n o r  za ­
w i a d o m i ć :  iż p o n i e w a ż  z g ł a s z a  s i ę  w i e l e  osób ,  
p o d  w z g l ę d e m  u ż y w a n i a  k u r a c j i  p r z e z  b r a n i e  
k ą p i e l i  p a r n y c h ,  l u b  n a k a d z e ń  l e k a r s k i c h ,  p o ­
s t a n o w i ł a  d l a  t y c h ,  k l ó r z y b y  a b o n o wa ć  s ię  c h c i e ­
l i ,  u d z i e l a ć  12 b i l e t ó w do ł a ź n i  p a r n e j  za z ł p .  
18 a do  a p p a r a t u  f u m i g i c y j n e g o  t a k ż e  12 b i l e ­
t ó w  za z ł p .  (30.

t Ą . n . )  C h o c i a ż  n a ś l a d o w a n i e  o b c y c h  n a r o d ó w ,  
m i a n o w i c i e  w  p r z e d m i o t a c h  l i t e r a t u r y  s ię  d o t y c z ą ­
c y c h  , z a w s z e  n ta  s z k o d l i w e  s k u t k i  , s ą  j e d n a k  z w y ­
c z a j e  , k t ó r y c h  n a ś i u d u w u n i e  u  n a s  n i e t y l k o  ż a d n e j  
s z k o d y ,  a le  p r a w d z i w ą  k o r z y ś ć  p r z y n i e ś l i b y  m o g ło .  
D o  t e g o  o s t a t n i e g o  r z ę d u  n a l e ż y  z w y c z a j  p r z y j ę t y  u 
F r a n c u z ó w  ,  t ł u m a c z e n i a  p o e t y c z n y c h  p ł o d ó w  o b c y c h  
n a r o d ó w  n a  o j c z y s t ą  p r o z ę .  I leż  p r z e z  t o  k o r z y ś c i  
l i t e r a t u r z e  s w o j e j  p r z y n o s z ą ?  n a p r z ó d ,  w z b o g a c a j ą  
j ą  w i e r n y m  p r z e k ł a d e m  t y c h  p ł o d ó w  , d a j ą  z i o m k o m  
n ie u in ie j ą c y in  c u d z o z i e m s k i e g o  j ę z y k a ,  s p o s o b n o ś ć

p o z n a n i a  u t w o r ó w ,  o k t ó r y c h  t y l k o  s ł a w i e  s ł y s z e l i ,  
o r a z  p r z e z  w i e r n y  p r z e k ł a d  d a j ą  im  p o z n a ć  d u c h  
n a r o d u  i p i s a r z a  c u d z o z i e m s k i e g o .  P r o z a  p o l s k a  j e s t  
t a k  m o c n a  i e n e r g i c z n a ,  iż. s n a d n o  r ó w n a ć  s ię  m o ż e  
z  n i e m i e c k ą , a  f r a n c u z k ą  j e ż e l i  n ie  w h a r m o n j i  i 
w d z i ę k u ,  to  p r z y n a j m n i e j  w j. drno .ści i m o c y  p r z e ­
w y ż s z a .  VV p r z y j ę c i u  t e g o  z w y c z a j u ,  j e s z c z e  i i n n a  
n i e m n ie j  w a ż n a  k o r z y ś ć  d l a  n a s  w y p ł y n ą ć  m o ż e ,  
t o  j e s t  u k s z t a l c e n i e  j ę z y k a .  P r z e k ł a d y "  p ó c z j i  c u ­
d z o z i e m s k i c h  w y k o n a n e  w i e r s z e m ,  n i g d y  w i e r n e  b y ć  
n ie  m o g ą ,  c h o c i a ż b y  n a j l e p s z e ;  z t ą d  P i d a k  n ie  z n a ­
j ą c y  d o k ł a d n i e  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o ,  n ic  m o ż e  p o ­
z n a ć  S z i l l e r a ,  G o e t e g o  i i n n y c h  , i n ie  m o ż e  i ch  u w i e l ­
b ia ć .  T ł u m a c z e n i e  z a ś  p r o z ą  w i e r n e  i d o b r ą  p o l s z c z y ­
z n ą  w y k o n a n e  p o e t ó w  c u d z o z i e m s k i c h  p r z y n i o s ł o b y  
w i e l k i e  k o r z y ś c i  i d l a  l i t e r a t u r y  i d l a  n a r o d u  n a w e t  
n a s z e g o .  G d y b y  j e s z c z e  VYalerjan h r .  K r a s i ń s k i  c h c i a ł  
s ię  t y m  p r z e d m i o t e m  z a j ą ć ,  i s t e r e o t y p a m i  p o d o b n e  
p r z e k ł a d y  w y d a w a ć  po  u m i a r k o w a n e j  c e n i e ,  a b y  j e  
p r z y s t ę p n e m i  d l a  k a ż d e g o  uc z y n i ć ,  p o w  i ę k s z y ł b y  j e ­
s z c z e  w d z i ę c z n o ś ć , n a  k t ó r ą  u  P o la k ó w '  z a s ł u ż y ł .  
S p o d z i e w a n i  s i ę ,  że  r o d a c y  u c z i j j ą  k o r z y ś c i  /. t e g o  
p r z e d s i ę w z i ę c i a  w y n i k a j ą c e ,  a  t a k  b ę d z i e m y  m o g l i  
p o s i a d a ć  w d o b r y m  p o l s k i m  p r z e k ł a d z i e  d z i e ł a  S z e k -  
sp  r a ,  S z i l l e r a ,  G o e t e g o ,  B a j r o n a ,  W i k t o r a  I lu . -o  i 
t y l u  i n n y c h  s p r a w i e d l i w i e  u w i e l b i a n y c h  p o e t ó w . ”

A D .  C.
CA. n . )  L u b o w n i c y  d o b r e j  k u c h n i  f r a n c u z k i e j ,  z n a ­

leźli  j ą  w’ n o w o - z a ł o ż o n e j  R e s t a u r a c j i  n a  d o l e  w  H o t e ­
lu  P o l s k i m  p r z y  u l i c y  D ł u g i e j .  Ś n i a d a n i a ,  O b i a d y  i 
k o l a c j e  z ł o ż o n e  z  b a r d z o  d o b r z e  u r z ą d z o n y c h  p o ­
t r a w  , a  z a  c e n ę  u m i a r k o w a n ą  z a s ł u g u j ą  n a  p o c h w a ­
łę .  P r z y t e m  c z y s t o ś ć ,  t u d z i e ż . ' r y c h ł a  u s ł u g a ,  z n i e ­
w a l a j ą  n a s  d o  p o l e c e n i a  t e g o  m i e j s c a .  —  N. N .

D o  n a j c i e k a w s z y c h  u t w o r ó w  n a t u r y  n a l e ż ą  
b e z w ą t p i e n i a  w i e l k i e  j a m y  c z y l i  g r o t t y  w e w n ę -  
t r z u  g ó r  z n a j d u j ą c e  s i ę .  P o d r ó ż n i  z w i e l k ą  
s k w u p l i w o ś c i ą  o d w i e d z a j ą  t a k o w e  we  F r a n c j i ,  
we  W ł o s z e c h ,  N i e m c z e c h  i W ę g r a c h  i n i e  w y ­
c h o d z ą  z n i c h  b e z  p e w n e g o  r o d z a j u  u n i e s i e n i a ,  
k t ó r e  w z n i e c a j ą  u t w o r y  p r z e z  k o l o s s a ł n o ś ć  i 
p o s ę p n o ś ć  o d z n a c z a j ą c e  s i ę .  G r o t t y  O j c o w a  z n a  
p r a w i e  k a ż d y  , k t o  K r a k ó w  i j eg o o k o l i c e  o d ­
w i e d z a ł .  P r ó c z  t y c h  j a m  z a l e c a j ą c y c h  s ie  ogro* 
m n o s c i ą ,  j e s t  j e s z c z e  w n a s z y m  k r a j u  n a d e i - 
p i ę k n a  grot t . i  p r z y  m i a s t e c z k u  O l s z t y n i e .  Za-  
l e t a  j e j  z as adz a  s i ę  n i e  na n i e z m i e n n o ś c i  p i e ­
c z a r ,  l ec z  na r z ą d k i e m  z a c h o w a n i u  jej  częśc i  
n a j d r o b n i e j s z y c h ,  w z u p e ł n i e  p i e r w o t n y m  sta* 
n i e .  YV k a ż d y m  z c z t e r e c h  w i ę k s z y c h  sa lonów
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wg wnętrzu góry,  n iedaleko ruin Olsztyńskiego 
zamku położonej,  napotyka oko coraz odmien­
ne,  lecz zawsze zajmujące gruppy stalaktytów: 
jedne usadowi ły  się w kształcie organ,  drugie 
mają podobieństwo do ambony , inne wystawia­
ją dziki  nieporządek.  Te obszerniejsze p ie ­
czary zwykły się zwężać ; zdaje się ze dalej 
przedrzeć się n i e  b ę d z i e  można, ty inczasem roz­
szerza się p ieczara,  a nowość widowiska całą 
myśl  ogarnia.  W grocie nie znalazłem kości
Zwierząt przedpotopowych,  ani ludzie mnie od­
prowadzający nigdy tych pomników najdawniej­
szych życia organicznego nie znajdowali.  Wy ­
znać musze,  ze mało jest  grot,  k tóreby również 
b y ł y  zachowane j ak Olsztyńska:  znakomita l i ­
czba podróżujących zwykła odłatnywać na pa­
miątkę stalaktyty i tym sposobem niektóre j a ­
my utraci ły  swą pierwotność:  tymczasem nie­
znana Olsztyńska w powszechności zachowała 
się dotąd w całości.  Udających się do Często­
chowy zwracamy u w a g ę  na Olsztyńskie zachwy­
cające położenie i grottę o milę tylko od leg łe ­
go od tego przez licznych pielgrzymów odwie­
dzanego miejsca.  k .  z .
Uziś z ran a ciepła stopn i  6. -  Wczoraj w p ,dud 14. 
ł t i A T l t  ROZMAITOŚCI. D z iś :  kom. M uga dwóch 
P a n ó w ,  i Rano i w ieczór .

z't«Cy(t )  l ’ ’ ’'oC ł̂^utbomosa ę^aijriuticsnf.

t rzecim numerze peter sburskiego Dzien­
nika r ękodzielniczego i handlowego znajduje 
się interesującą wiadomość o stanie p rze my­
t u  w Moskwie,  napisana przez urzędnika ska r ­
bowego Meycndorfa.  Europejska indust r ja p rzy­
szła do pewnej  regularności  i zjednała sobie 
z■'ufanie przez sposób jakim się rozwijała. W 
Rossji nie tamowały cechy indnst r j i ,  u tworzył  
Ą rząd spiesznie,  ale nie nabyła tej grunto-  
"’ności, k tóra odznacza zagraniczną.  Pojętniej-  
si (są słowa Meyendorfa) i więcej ducha wy- 
"■dażczego majacy niż inne n a r o d y , nie wy­
równywają im przecież Rossjanie w zgłębiania

i wytrwałości .  P rzemys ł  rossy jski ,  którego 
głównym p un k te m jest  Moskwa ,  zatrudnia 
80,000 warsztatów, wyrabiających towary ba ­
wełniane,  wełniane i jedwabne.  Konsumcja 
chemicznych płodów jest teraz 4 raży większa,  
niż była r. 1822. W ostatnich 8 latach potroi ­
ła  się w Rossji fabrykacja towarów bawełnia­
nych,  a podwoiła się fabrykacja towarów jedwa­
bnych i wełnianych.  Machiny w Rossji robio­
ne ,  kosztują teraz o połowę mniej  niż zagra­
niczne,  wszelako mechanicy moskiewscy nie 
dostarczają ich w dostatecznej  ilości i nie robią 
tak dokładnie,  jak za granicą,  Pioku 1822 b y ­
ły  w Moskwie tylko dwie inachimy pa r ow e ,  
teraz jest  ich sto. Przez zaprowadzenie ma­
chin do przędzenia i zwijania jedwabiu,  spa­
dła cena przędzy jedwabnej 7. 1)00 na 100 r . ,  
za pud.  Tysiące żydów, którzy dawniej towa­
ry  zagraniczne do Rossji potajemnie wprowa­
dzali , wyprowadzają dziś towary rossyjskie.  
H an de l  Rossji rozszerzył  się w Azji. -Nanki- 
ny rossyjskie są w Chinach tańsze niż chiń­
skie.  W Persj i  przenoszą rossyjskie nank iny  
i sukna nad zagraniczne.  W Bucharji  sprze ­
dają towary rossyjskie za azjatyckie i łaniej . ,  
niż prawdziwe wschodnie.  Z tern wszystkiem 
noszą jeszcze towary rossyjskie cechę pośpie­
chu i początkowego rozwijania s i ę ,  a szcze­
gólniej brakuje im dobrej  ap re tury .  P.  Me- 
yendor f  czyni jeszcze tę uwagę, że produkcja 
wyprzedza w Rossji  konsumpc ję .  Ażeby za- 
pobiedz szkodliwym skutkom tego wyprzedza­
nia, radzi powiększyć stosunki handlow e z A- 
zją, wyrabiać w samej Rossji towary,  które za­
graniczni z rossyjskich surowych mater jułów 
przerabiają,  zwracać f ab rykan tom cło za to­
wary wyprowadzane z Rossji ,  ułatwić odbyt  to­
warów rossyjskich wr Polsce.

N. Pan dozwolił  szlachcie kur landzkiej  za­
łożyć w Mitawie towarzystwo kredytowe ziem­
skie.

Dryia 27 kwietnia otworzono wOdessig p u ­
bliczną bibljotekę.
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C s a d y  r o s s y j s k o - a m e r y t i a ń s k i e j  k o m p a n j i  m i a ­
ł y  r .  1 829  p r z e s z ł o  1 0 , 0 0 0  m i e s z k a ń c ó w ,  p o ­
m i ę d z y  k t ó r e m i  b y ł o  5 1 3 R o s s j a n  i 30  R o s s j a n e k ;  
r e s z t ę  l u d n o ś c i  s k ł a d a l i  a lbo  K r e o l o w i e ,  a lbo  
A lc u c i .

P r z e z  E r z e r u i n  p r z e c h o d z i ł a  w p i e r w s z y c h  
d n i a c h  m a r c a  z P e r s j i  d o  M e k k i  k a r a w a n a  z 
S00  p i e l g r z y m ó w  z ł o ż o n a .  P o m i ę d z y  t c m i  p i e l ­
g r z y m a m i  z n a j d o w a ł y  s ię  ż o n y  S z a c h a  p e r s k i e ­
go i j e g o  n a s t ę p c y  A b b a s a  M i r z y .

i!  •n i a  6  maja  w i e c z o r e m  o d b y ł a  s i ę  w L o n d j ’n i e  
n a r a d a  g a b i n e t o w a ,  k t ó r a  s p r a w i ł a  z ł e  w r a ż e n i e  
na  g i e ł d z i e .  M i a ła  o na  s i ę  z a t r u d n i a ć  s p r a w ą  g r e ­
c k ą ,  a p o d ł u g  n i e k t ó r y c h  w y z n a c z e n i e m  k o m -  
m i s s j i  do p o d p i s y  w a n i a  p a p i e r ó w  w i m i e n i u  k r ó ­
l a ,  k t ó r e g o  z d r o w i e  w ca l e  s i ę  n i e  p o l e p s z a .

O t r z y m a n o  w L o n d y n i e  n i e p o m y ś l n ą  d l a  f a ­
b r y k  a n g i e l s k i c h  w ia do mo ść , ,  że  w i c e k r ó l  e g i p ­
s k i  k a z a ł  z a p r o w a d z i ć  w s w o i m  k r a j u  r ę k o d z i e l -  
n i e  w y r o b ó w  l n i a n y c h  i b a w e ł n i a n y c h ,  t a k ,  iż 
n a  p r z y s z ł o ś ć  n i e  b ę d z i e  p o t r z e b y  s p r o w a d z a ­
n i a  z A n g t j i  t y c h  w y r o b ó w .

U n i w e r s y t e t  m o n a c h s k i  l i c z y  t e r a z  do  19 00  
u c z n i ó w .  T a m t e j s z y  p r o f e s s o r  i i lozof j i  S z e l -  
l i n g  o d d a ł  do  d r u k u  n o we  d z i e ł o  f i lozof i czne .

K a w a l e r  P a g a n i n i  b a w i ł  o d  5 m i e s i ę c y  w 
F r a n k f u r c i e  n a d  M e n e m  i d .  10 m a j a  w y j e c h a ł  
d o  K o h l e n z .

W L o n d y n i e  r o z e s z ł a  s i ę  p o g ł o s k a ,  że  2 a n ­
g i e l s k i e  s t a t k i  p o p ł y n ę ł y  d o  A l g i e r u  z r a c a ­
m i  k o n g r e w s k i e m i  i źe  są  p r z e z n a c z o n e  p r z e ­
c iw o k r ę t o m  f r a n c u z k i m ;  p r z e b r a n i  a r t y l l e r z y -  
)ici m i e l i  w t y m  c e l u  p o p ł y n ą ć  z A n g l j i .  M ó ­
w i ą  t a k ż e ,  i ż  r z ą d  a n g i e l s k i  w ie  o t e r n p r z e d ­
s i ę w z i ę c i u  i  n i c  p r z e s z k a d z a  m u ,  g d y ż  n i e  ż y ­
c z y  w z r o s t u  m a r y n a r k i  f r a n c u z k i e j .  Z d r u g i e j  
s t r o n y  z a p e w n i a j ą .  ż e F r a n c u z i  n i e  dosz l i  j e ­
sz cz e  t a j e m n i c y , k t ó r a  z a s ł a n i a  n i s z c z ą c ą  s i ł ę  p r a ­
w d z i w y c h  r a c  k o n g r t - w s k i c h ,  że  z a t e m  A n g l i ­
c y  z aw s ze  j e s z c z e  m a j ą  n a d  n i m i  z t e g o  w z g l ę ­
d u  p r z e w a g ę .

P r z y  b r z e g a c h  W al j i  r o z b i ł  s i ę  w p i e r w s z y c h  
d n i a c h  m a j a  o k r ę t ,  n a  k t ó r y m  s i ę  z n a j d o w a ł o

4 0 0  p i s s a ż e r ó w ,  p o w i ę k s z ę }  c zę ś c i  I r l ancTezy- 
k ó w .  P o ł o w a  z n i c h  u t o n ę ł a .

P a n  T y e r e r  g e n t l e m a n  z B a s t  G r i n  s t a n d ,  p r z y ­
j e c h a ł  do L o n d y n u  w p i ę k n y m  p o j e ź d z i ć ,  o 
c z t e r e c h  k o ł a c h ,  k t ó r y  t r z y  k u n d l e  d o ń  z a p r z ę ­
ż o n e  c i ą g n ę ł y .  Z p o c z ą t k u  m n i e m a l i  L o n d y n -  
c z y k o w i e ,  źe  to g r e n l a n d z k i  e k w i p a ż ,  lecz 
w k r ó t c e  s i ę  p r z e k o n a l i ,  że  p o m i e n i o n v  A n g l i k  
z s w oi m s y n e m  s i e d z i a ł  w p o w o z i e  i d o w i e d z i e ­
l i  s i ę  z n i e m a ł e m  z a d z i w i e n i e m ,  że  P .  T y e r e r  
7 m i l  a n g i e l s k i c h  na  g o d z i n ę  t ą  f u r m a n k ą  u j e ­
ż d ż a ,  a n a w e t  na  d r o d z e  z C a s t  G r i n s t c a d  ( 4 7  
m i l  a n g . )  c z ę s t o  p o w o z y  k o n n e  z a  s o b ą  p o z o ­
s tawi a  i c a ł ą  d r o g ę  w s z eś c i u  g o d z i n a c h  o d b y ­
wa ,  o d n o s z ą c  tę j e d y n i e  k o r z y ś ć ,  iż n i g d z i e  d r o ­
g o we g o  c ł a  n i c  o p ł a c a ,  g d y ż  p s y  n i e  n a l e ż ą c e  
do p o c i ą g o w y c h  z w i e r z ą t  , n i e  s ą  u m i e s z c z o n e  
w ta ry  fi le.

T e r a ź n i e j s z y  j a r m a r k  l i p s k i  j e s t  b a r d z o  p o ­
m y ś l n y ,  w p o r ó w n a n i u  z d a w n i e j s z e m i ,  w s z e l a ­
k o  t o w a r y  j e d w a b n e  i b a w e ł n i a n e ,  o r a z  x i a ż k i  
m c  m a j ą  d o s y ć  o d b y t u .  N a d s p o d z i e w a n i e  p r z y ­
b y ł o  w i e l u  k u p c ó w  z T u r c j i ,  P o l s k i  i Ross j i .  
N a j w i ę c e j  s p r z e d a j ą  f a b r y k a n c i  p r u s c y  i s ą d z ą ,  
ze  n a  j a r m a r k u  t y m  b ę d ą  m o g l i  u t a r g o w a ć  o k o ­
ł o  5- m i l j o n ó w  t a l a r ó w .

K
■“  “ - r lku n i ż s z y c h  s ł u ż ą c y c h  n a l e ż ą c y c h  do dwor u '  
k r o l e s t  J .  n e a p o l i t a n s k i e g o ,  d o p u ś c i ł o  s i ę  l i c z ­
n y c h  k r a d z i e ż y  t ak w M a d r y c i e  j a k  w c i ą g u  p o ­
d r o ż y .  D ł u g o  n i e  w i e d z i a n o ,  k t o  j e s t  i ch 
s p r a w c ą .  D o p i e r o  w B u r g a s  z n a l e z i o n o  ti n i c h  
r o z m a i t e  s r e b r n e  n a c z y n i a  z h e r b a m i  d w o r u  h i ­
s z p a ń s k i e g o  i c y f r a m i  r o z m a i t y c h  o s ób ,  u k t ó ­
r y c h  d w ó r  n e a p o l i t a ń s k i  p o  d r o d z e  s t a w a ł .  S i e ­
d m i u  t y c h  N e a p o l i t a ń c z y k ó w  p o s ł a n o  p r z e z  K a r -  
t a g e n g  do N e a p o l u ,  g d z i e  p ó j d ę  n a  s z u b i e n i c ę .

W p o r c i e  H a v r e  w s i a d ł o  n a  o k r ę t y  w p i e r ­
w s z y c h  d n i a c h  m a j a  m n ó s t w o  r o d z i n  s z w a j c a r ­
s k i c h ,  n i e m i e c k i c h  i a l z a c k i c h  w c e l u  p r z e n i e ­
s i e n i a  s i ę  do  A m e r y k i .  N i e  b y l i  to u b o d z y  
l u d z i e ,  o w s z e m  w i e l u  m i a ł o  p o w o z y  catenae- 
k o n n e . .
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W Mecłjolanle zapadł a  się esęsć sk l ep i en i*  
t amtejszego t e a t ru ;  t y lko 5 l udz i  u t r ac i ł o  ży ­
cie.

A u to r  d r ama tyczny  F on t an ,  skazany  na wię­
ż e n i e  za p ismo obe l żywe p r z r c iw  królowi  
• ' ' ancuzkiemu,  p r zen i e s i ony  zos t a ł  z a re sz tu  po-  
lcyjnogo do i nnego  w Pa ryżu  w ięzienia ,  w któ-  

ł’eiłi sic znajduj ą zb rodn i a r ze  ohydzen i .  P r z e ­
nies ienie  to tak gwa ł townie  na n iego d z i a ł a ­
no, iż os iwiał .  Autorowie  d r amatyczn i  i akto-  
j° 'vie wysy ł a l i  do policj i  d ep u t ac j ę  ws t awia-  
J>]c się za P.  Fo n t an  i p rosząc ,  ażeby b y ł o s a -  
dzony w inne i n  więzieniu  , a le  nie  o t r zyma l i  
sbinowczej odpowiedzi .

P o d ł u g  najnowszych don ie s i eń  z A lg i e r u ,  k o n ­
solo-,vie tam r e zy du j ą c y ,  w y jecha l i  już z Al- 
8leru , a r odz iny  swoje  posłal i  do Mahoń.  Z 
r°z.kazu Deja  sypano  do ko ł a  A lg i e ru  nowe bn- 
Ni je .  Za łoga  sk ł a d a  się z 12,000 wojska ,  któ-  
le c o d z i m n i e  ćwiczy się w ob ro t ach  wo jennych  

obecności  De j a .  P r z y by c i a  w ypr aw y  f r an-  
j-ozkiej sp o d z i e w a n o  się w os t atn i ch  dn iach ma- 
jJ- Powszechni e  s ą d z o n o , że De j  od s t rony  

I . v- u n i e d ł u g o  bę dz i e  się móg ł  t r z y m a ć ,  wsze-  
ako można  być  pe w ny m zaci ętych b i tew,  zw ła-  

s?,Cza, jeś l i  l i edu in i  z g ł ęb i  A f ry k i  Dejowi  na 
Pomoc p r zy bę d ą ,  i wyl ądowaniu spr zeciwiać  
J1? zechcą.  Z am ek  zawie r a j ący  wszys tki e  ska r -  

y D e j a ,  j es t  pod minowany .
^ Nie in i prawie  we F ra nc j i  dz i enn ika ,  k tó r y -  

y p rzec iw sobie n ie  m i a ł  zanie sionej  p ro k u -  
N to ra  skarg i  sądowej .  P roces sa  t e ,  j ak  wszy ­
t k o  co się często powtar za ,  już tak  spowsze -  

tl|al'y, żc p r zes t a j ą  z a jm owa ć  publ i czność .  
S łychać ,  ż e , De j  a l g i e r sk i  p r o s i ł  Angl j i  o 

^ " ż e d n i c tw o  w spo rach  z F r - n c j ą  i z e t a  okol i -  
e*Hość za t r zymuje  wyprawę  f r ancuzką .

^  mieśc i e h is zpański em Sewil l i  zna jduj e  się 
^ ż  nocny obda rzony  s zczegó ln i e j s zym wzro-  

ctti; w dzień nic n ie  widzi ,  t a k  iż mus i  używać 
PtJ-ewodnika, a w nocy czyt ać  może  d r u k  naj- 

' c k n i p j s z y .
. ^ o s t a t n i c h  latach w zmóg ł  się nadzwyczaj -

M!e handel  n i e w o ln i k a m i ;  p rowadzą  go naj-
S66! .  ok rę ty  z b a n d e r ą  h i s zpańską .  

...............................

Kupcy  tuloirscy lak są pewmi,  że Algi er  pozo* 
st anie  w r ę ku  F rancuzów,  iż zawczasu s t a r a j ą  
się o ludzi  umie j ących  po a r absku .

N ie sp r zy j a j ący  wyprawie  f r ancuzk i e j  rozgło* 
sili dla p r ze s t r a szen i a  żo łn i e r zy ,  że woda,  k t ó ­
r ą  w Tu lo n i e  na ok rę ty  w z i ę to ,  j e s t  z a t r u t a ;  
ofFicerowie pi l i  j ą  w obec żo łn i e r zy ,  oby ich 
z b ł ędu  wyprowadzi ć .
I

**edy na  p r ze szkoda ,  k tór a  ws t r zymywa ła  osta* 
t e czne  oznaczeni e losu G r e c j i ,  to j es t  u z n a ­
n ie  ze s t r o ny  P o r ty ,  j u ż  u st a ł a ,  g dy ż  Su ł t an  
p r z y j ą ł  d.  25 kwie tn i a  p ro to kó ł  l on dyń sk i  w 
ca ł e j  j ego osnowie.

 1-----
Systeme de la nature, przez War]ata. — F. Sieber 

D ok to r  m edycyny  z Austrji , znany jako  uczony i 
badacz przyrodzenia  w podróży wschodniej,  podczas 
której szczególniej opisał wyspę K re tę ,  zwarjowaf,  
Uczuwa on w sobie powołanie zreformowania  rodu 
ludzkiego przez naukę, i myśli ,  iż, prześladowany- jes t  
przez  rząd krajowy-, za  receptę  skuteczną na wście­
k l izn ę ,  której mu rząd zazdrości.  Um knąwszy do 
F r a n c j i , w ydal  r. b. pod napisem : Systeme de U  
nature ry s  ogromnego d z ie ła ,  mającego w sobie z a ­
wierać naukę o wszystkiem co tylko pod myśl czło­
wieka podpadać może. Jes t  to podobno pierwszy 
p rzyk ład  p ism a,  wydanego przez człowieka uznane­
go , jako mającego zm ys ły  pomieszane. F. Sieber 
podpisał się exczłonek kilka akademii, największy 
Głupiec (le plus grand sot) świata i  zwierz Apoka­
lipsy ; pisemko jego przedstawia  dziwną mieszaniną 
rzeczy bez ż.adnego ładu. Widać cz ło w iek a ,  k tó ry  
b y t  uczonym , byl św ia t ły m ,  b y t  dowcipny-m, ale 
k tó ry  już. nie jest  panem  swojej wyobraźni. Najod- 
rębniejsze zdania i materje bez związku  są w jego 
dziele, w jedno ciało skojarzone. Rozdział  np. o a n a ­
tomii p sa ,  znajduje się obok dowodu oszustwa (four- 
beries) Newtona  w teorji ciążenia powszechnego; 
nauka  o odpowiedzialności m in is t ró w ,  obok nowego 
podziału króles twa roślinnego. Autor d ow odz i ,  iż 
dzieło Uaplasa,Systeme du monde,jest ty lko  podstępem;
i ze Arystoteles lepiej znal fizykę niżeli teraźniejsi.  
Silnie powstaje przeciw H o m eopath j i ,  i w niej widzi 
tajemnicę zgubną i t. d.

Pomimo niektórych myśli, prawdziwie  dowcipnych 
i uc inkow ych,  nie można powiedzieć ,  aby  cale pi­
s e m k o  uważnego czyteln ika  rozśmieszało. Jestto  cie­
k a w e  widowisko psychologiczne; smutno jest pomy­
ś leć :  iż tyle  pracowicie  naby tych  wiadomości, tyle 
dowcipu i w yobraźn i ,  tak marnie zaginęło,  iż ty 
sama władze um ysłow e ,  co do s ławy i szczęści*

i
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ntogly  b y ty  doprowadzić ,  s t a ł y  s i ę  przedmiotom po­
śm iewiska powszechnego! .leszcze smutniej jest  po­
m y ś leć ,  iż każdy uledz może podobnemu nieszczę­
ściu! Wszakże do manji możnaby przystosować zda­
nie  1’. Geoffroy S t. Hilaire o monstrach , to je s t :  ze 
te  tern różnią się od na tura lnych s tw orzeń ,  iż w nich 
pewne narzędzia z uszczerbkiem d ru g ic h , do nad­
zwyczajnego przysz ły  rozwinięcia się. 1 m aniak  jest 
monstrom pod pewnym względem; w nim jedna myśl,  
jedna w ła d za  u m y s io w a ,  górę ciągle nad drugiemi 
t r z y m a ją c , zniszczyła  równowagę potrzebną dla 
u t rzym an ia  zdrowego rozsądku. Sieber ,  rozsyłając 
swoje dziełko po całym śn iecie ,  prosi odbierających 
o zachowanie sek re tu ,  i ogłasza  prospekt na pismo 
c z a so w e , które chce wydaw ać  w Paryżu , pod ty tu ­
łem  A u r o r y ,  zapewne na pamiątkę jednego z najs ła­
wniejszych pism, znanego mistycznego szewca Ja k u ­
b a  Bbhm. — (Z Pamięt. P .P .  Janickiego i Paw łowicza )

W a rzen ie  p iw a  jes t  bardzo starożytne, jednakowoż 
późniejszem od tłoczenia wina. D y o d o r ,  Herodot i 
Euzeb iusz  z ap e w n ia ją , iż dawnym Egipcjanom zna­
jo m ą  już by ła  sz tuka  w arzen ia  go z pszenicy i jęcz­
m ien ia ;  wynalazek ten przypisywali  Ozyrysowi,  zaś 
piwo O zyrysa  tak  m iało być  do b re ,  iż zapachem i 
mocą mało co się różniło od w in a ,  jak zwvz w y ­
mieniony D yodor świadczy'. G recy nauczyli  go się 
w a rzy ć  od Bachusa. — H om er o ty’m napoju nigdzie 
nie nadm ienia ,  lecz Escniles i Sofokles,  wspomina­
ją  o piwie jęczmiennem, a  według T a c y ta ,  znane 
już  by ło  dawnym  Germanom i Gallom. « Potus (mó­
w i  ten że)  hum or ex h o rd e o , a u t f r u m e n to ,  in quon­
dam similitudinem vini corruptus. » Niemniej według 
św iadectwa P ry sk a  znali go G o ttow ie ,  zowiąc je 
is to tą  uczt swoich commune agnomen conviviorum. 
Starożytni Duńczycy’ ( jak  twierdzi Iłarto l in)  obiecy­
wali  sobie w przyszlem życiu spijać piwo. T runek  
ten szczególniej był u żyw any  od północnych naro­
d ó w ,  ponieważ sądzili o n im ,  iż daje moc i s i l ę ,  
zkąd  poszło p rzysłow ie:  D as B ie r  is t  der andere 
M ann. W Polsce używanie  piwa jes tb a rd zo  dawne, 
bo Marcin Gall zapewnia, iż go znano już za  Piasta. 
AV X . i XI wieku w Niemczech zaczęto zarabiać  
p iw a  chmielem i wielki nim prowadzono handel. 
W  r. 1 070 w okolicy M agdeburga  wiele założono 
chmielników, a  Marchia brandeburska m ia ła  w p lan ­
tacjach  chmielnych p rzy  Wusterhauzen wielką obfi­
tość  chmielu, piwa zaś nim zapraw'ne byTy s ła w n e ,  
a  później s ta ły  się wzorem piw wielko-polskich, L u d ­
g a rd a  czyli  Lukierda  m ałżonka Pr/ .emyslaw a xię- 
cia ka lisk iego ,  założy ła  w Polsce wiele b row arów ,  
przez  co podała  piwa brandeburskie w zapomnienie. 
Częstochowskie p iw a ,  według świadectwa Starowol-

wvniesieniem swojem na stolicę apostolską b a w i ł  w 
Po lsce ,  tak  lubił piwo polskie, i ż  z tąd  sobie do llzy- 
niu p iwowarów sprowadził .

Kómpanja G rabarzy  H ossjan , k tóra  przy kanale 
augustowskim znaczne robiła  e n tp e p ry zy , poleca się 
JYV. i VVP. Właścicielom dóbr i entreprenerom do 
kopania s taw ów ,  kanałów  i innych robot grabarskich, 
zaręczając  za  dokładność robot obok umiarkowanego 
wynagrodzenia.
gg jy  Osoba pragnąca na  l a t  ki lka  wejść do współ* 
ki z zdolnym ze wszech m iar gospodarzem na dzier­
żawę znacznych d ó b r ,  a szczególniej lubiąca się 
trudnić  wyłącznie  j ak ą  gałęzią  p rzem ysłu  wiejskiego, 
z kapita łem  nie przenoszącym 10,000/zaiuformuje sic W 
biórze doniesień Kaczanowskiego.

Potrzebna  je s t  dzierżaw a Dóbr od 3ch do 40-0 zip* 
rocznie ,  mający takowe zgłosić  się raczy  jak  wyżej.

Jeśliby k to ’ chciał dać w zas taw  majętność sw ą,  
Za summę okuto 15,0110 zip. albo k toby’ miał n a s  prze* 
daż Wieś’ wartości 3',00(1 ; zgłosi się jak wyżej.

S ta jnia  i Wozownia pod Nrcm 377 na K r a k .  Przed, 
naprzeciw  poczty  do wynajęcia  na  czas Sejmu.

KOCZ poczwórny’ , odnowiony, dobrego fasonu do- 
sp rzedan ia ,  i dwa inne Kocze do najęcia  na Kra* 
kow sk iim  Przedni.  N. 31)1 u majstra  Wisheka.

Życzący  sobie do u lokowania  na Procen t  Pięć do 
Sześciu T ysięcy  Z łotych Po lsk ich ,  na pierwszej U 1' 
potece m ają tku  n ieruchom ego, niechaj raczy  zosta­
wić swój adres w kantorze  głów. Kuriera Polskiego.

KARETA Z PARĄ KOŃMI w wszelkim porządkuj 
jest  każdego czasu do najęcia w domu pad Nrcm 30-1 
na Krakow. Przed, obok klasztoru OO. B e r n a r d y n ó w  

położonego; wiadomość powziąść można od Wgo J a ­
na Koziorowskiego.

Do pajęcia na  czas se jmu t rzy  pokoje n a  pierwsze"' 
piętrze, z stajnią i wozowni • przy- ulicy Bednarskiej 
Nro 2673 na przeciw Dobroczynności.

W yjeżdżający lokator za  granicę na mięsięCy 3 to 
jes t  od 1 czerwca do i września r. b .  ż y czy łby  s o b ' C  

odnająć appartam ent z 8 pokoi złożony z calem unie- 
blowanicm, s ta jn ią ,  wozownią i wszelkiemi i1111‘"Ą 
dogodnościami. Wiadomość na Lesznie pod Nr. 6j 
na  ly m  piętrze, wchodząc po lewej ręce u Jana  j11jy"J ̂

Pomieszkanie porządne na lszćm  piętrze N A  GZA 
SEJMU składające  się z 4 pokoi z k u ch n ią ,  staj""! 
i wozownią jes t  do wynajęcia  przy’ ulicy Leszn 
Dowiedzieć się można w kant.  g łównym Kurj. IJ||I, J
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